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Rys. Gwidon Miklaszewski 



Tato! Już umiem pływać! 



Dziś będę się uczył pływać stylem 


motylkowym. 



—• Po co się uczyć pływać? Przecież 
można przez całe życie nie wcho- 









W TYM ROKU mi¬ 
nęło dwadzieścia lał 
od uruchomienia Ma¬ 
zowieckich Zakładów 
Petrochemicznych w 
Płocku. Przez ten czas 

4) 

przerobiono tu 170 min 
ton ropy naftowej. 

W Płocku wytwarza 
się z ropy naftowej 
ponad 90 różnych wy¬ 
robów. Najbardziej 
znane — to: benzyna 
(w ośmiu rodzajach), 
oleje napędowe i opa¬ 
łowe, gaz płynny, as¬ 
falt, siarka, tworzywo 
sztuczne. 

■ •' ' 

NA ŚWIECIE produ¬ 
kuje się około 370 ga¬ 
tunków ołówków w 70 
kolorach i 18 stopniach 
twardości. 

Zwykłym ołówkiem 
można wykreślić linię 
długości 60 km lub na¬ 
pisać 50 tysięcy słów. 


LUBELSKIE ZAGŁĘ¬ 
BIE WĘGLOWE dopie¬ 
ro powstaje. W budo¬ 
wie sq już pierwsze 
kopalnie — Bogdanka 
i Łęczna. 

Każdej doby wydo¬ 
bywa się w Bogdance 
1000 ton węgla, które¬ 
go głównym odbiorcą, 
jak na razie, jest elek¬ 
trownia w Połańcu. 

Z biegiem lat Lubel¬ 
szczyzna stanie się 
drugim Śląskiem. Roz¬ 
poznane zasoby węgla 
kamiennego w Lubei- 
sko-Chełmskim Zagłę¬ 
biu oszacowano na 
prawie 52 mld ton, co 
stanowi ponad 52 pro¬ 
cent zasobów krajo¬ 
wych. 


NAJDŁUŻSZA na 
świecie linia autobuso¬ 
wa biegnie w Austra¬ 
lii i ma 5 tys. km dłu¬ 
gości. Tę trasę poko¬ 
nuje autobus w ciągu 
62 godzin. Trwa to 
znacznie krócej niż po¬ 
dróż pociągiem. 

PIERWSZY w Polsce 
zbiór zagadek został 
wydrukowany w roku 
1552 pt. „Gadki roz¬ 
maite, któremi rozum 
ludzki może być na- 
ostrzon". Najstarszy 
drukowany polski re¬ 
bus pochodzi z 1688 r. 
Krzyżówkę ]po raz 
pierwszy wydrukowa¬ 
no w „Kurierze Co¬ 
dziennym" w 1885 
roku. 


ORYKSY, zwane też 
antylopami szablorogi- 
mi, żyją na pustyni w 
Afryce. Zwierzęta te 
potrafią długo, nawet 
kilka tygodni obywać 
się bez wody. Mają 
one zdolność wyczu¬ 
wania wody i roślinno¬ 
ści z odległości kilku¬ 
dziesięciu kilometrów. 
Koczujące plemiona 
Beduinów często po¬ 
dążają za stadem ory- 
ksów, wiedząc, że na 
pewno zaprowadzą 
one do źródło wody. 


NAJSTARSZYM mu¬ 
zeum na świecie jest 
muzeum na Kapitolu 
w Rzymie. Założono je 
w roku 1471, Każdy z 
Was bez trudu łatwo 
obliczy, że istnieje ono 
już ponad 514 lat. 


flasza okładka: 

Lubicie lody? Smacznego! 
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Biwak 


podejdź bliżej, 
rozchyl dłonią paprocie. 
Patrz, to księżyc na warcie 
przy harcerskim namiocie. 
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A my śpimy jak susły. 

?kki mech nam posłaniem 
nam lepiej niż w domu, 
na tej leśnej polanie. 


Stary niedźwiedź nam śni się 
z bardzo starej piosenki. 
Śpimy sobie snem twardym, 
bo pod nami mech miękki. 


W. 






Ptak nas zbudzi o świcie. 
Umyjemy się rosą 
i pójdziemy przed siebie, 
gdzie nas oczy poniosą. 




Tadeusz Slńoiak 


Teresa Jaskierny 
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Latem mieszkamy we Wnukowie. 
Jest to bardzo wygodne, bo doprowa¬ 
dzono tam linię kolei jednoszy nowej. 
Qd stacji do letniska można dojść w 
pięć minut. W lesie po drugiej stronie 
drogi rosną grzyby, ale jest ich mniej 
niż grzybiarzy. 

Przyjeżdżałem do Wnukowa proste 
z ogrodu zoologicznego. Lecz zamiast 
odpoczywać, trafiałem w rozgwar tu¬ 
tejszego życia, którego ośrodkiem by] 
nasz mały sąsiad — Kola. Słynął on 
w całym Wnukowie z tego. że zabie¬ 
rał dzieciom zabawki. 

Poza tym we Wnukowie mieszkała 
babcia Koli, która lubiła rozmawiać o 
genetyce i pisała powieść o Mendlu, 
mieszkała babcia Alicji, chłopczyk o 
imieniu Jura i jego mama Karma, 
dwóch bliźniaków z sąsiedniej; ulicy, 
którzy wyśpiewywali chórem pod mo¬ 
im domem, i wreszcie — widmo. 

Widmo mieszkało gdzieś pod jabło¬ 
nią i zjawiło się stosunkowo niedaw¬ 
no. Wierzyli weń moja córka — Ali¬ 
cja i babcia Koli. Więcej nikt. 

Siedzieliśmy z Alicją na tarasie i 
czekaliśmy, aż nowy robot ugotuje ka¬ 
szę mannę. Robot już dwa razy się 
przepalał i oboje z Alicją psioczyliśmy 
na producenta, ale samym gotować się 
nam nie chciało. A babcia pojechała 
do teatru. 


Alicja powiedziała: 

— On dziś przyjdzie. 

— Co za „on”? 

— Mój widm. 

— Widmo, ono — poprawiłem ją 
automatycznie, nie spuszczając wzro¬ 
ku z robota. 

— Dobrze — nie chciała się kłócić 
Alicja. — Niech będzie „n\oje widmo". 
A Kola zabrał dzisiaj bliźIrakom orze¬ 
chy. Czy to nie jest dziwne? 

— Pewnie. A więc co mówiłaś o 

widmie? 

— Ono jest dobre. 

— Dla ciebie wszyscy są dobrzy. 

— Oprócz Koli. 

— No, tak, oprócz Koli... Myślę, że 
gdybym przywiózł ziejącą ogniem żmi¬ 
ję/to też byś się z nią zaprzyjaźniła. 

— Na pewno. A ona jest dobra? 

— Na ten temat nikt jeszcze nie 
mógł z nią porozmawiać. Zwykle mie¬ 
szka na Marsie i pryska wrzącym ja¬ 
dem. 

— Na pewno skrzywdzono ją. Po 
co zabierano żmiję z Marsa? * 

Nic nie mogłem ni To odpowiedzieć. 
■Była to czysta prawdy Żmii nikt nie 
pytał, czy chce opuścro Marsa. Po dro¬ 
dze pożarła psa ulubionego przez zało¬ 
gę statku „Kaługa ', za co znienawi¬ 
dzili ją wszyscy kosmonauci. 

— No jak z tym widmem? Do cze- 
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go jest ono podobne? — zmieniłem te¬ 
mat. 

— Widmo zjawia się tylko wtedy, 
kiedy jest ciemno. 

— Jasne, zawsze tak było. Nasłu¬ 
chałaś się bajek od babci Koli... 

— Babcia Koli opowiada mi tylko 
o historii genetyki. Jakie szykany mu¬ 
siał znosić Mendel. 

— A przy okazji: jak reaguje two¬ 
je widmo na pianie koguta? 

— Nijak. A dlaczego pytasz? 

— Wiesz, porządne widmo, kiedy 
zapieje kur, powinno znikać, miotając 
straszne przekleństwa. 

— Zapytam go dziś o koguta. 

— Zapytaj. 

— Tatusiu, dzisiaj położę się spać 
trochę później, bo muszę porozmawiać 
z widmem. 


— No, to idę. 

— Gdzie chcesz iść? 

— Do widma. Przecież obiecałeś. 

— Myślałem, że żartowałaś. No, je¬ 
śli koniecznie musisz iść do sadu, to 
idź, tylko załóż sweterek, bo zrobiło 
się chłodno, I nie chodź dalej niż do 
jabłoni. 

— Po co mam iść dalej. Ono tam na 
mnie czeka. 

Alicja pobiegła do sadu. Śledziłem 
ją kątem oka. Nie chciałem się wdzie¬ 
rać w świat jej fantazji. Niech otacza¬ 
ją ją i widma, i czarownice, i odważni 
rycerze, i dobrzy wielkoludzi z nie¬ 
bieskiej planety... Ma się rozumieć, 
jeśli będzie kładła się o zwykłej porze 
spać i będzie normalnie jeść. 

Zgasiłem na werandzie światło, że¬ 
by nie przeszkadzało mi obserwować 





— Proszę bardzo. No, dobrze, po- 
żartowaliśmy i starczy. Robot już pe¬ 
wnie nam kaszę rozgotował. 

Alicja zabrała się do jedzenia, a ja 
do uczonych notatek gwiańskiego 
ogrodu zoologicznego. Był tam bardzo 
ciekawy artykuł o ukusamach. Rewo¬ 
lucja w zoologii. Udało im się rozmno¬ 
żyć ukusamy w niewoli. Potomstwo 
rodziło się ciemnozielone, niezależnie 
od tego, czy oboje rodzice mieli pance¬ 
rze niebieskie, czy nie. 

Ściemniło się. Alicja powiedziała: 


"Alicji. Oto ona. Podeszła do starej, roz¬ 
łożystej jabłoni i stanęła pod nią. 

I nagle... Od pnia jabłoni oddzielił 
się błękitny cień i ruszył jej na spot¬ 
kanie. Cień jakby płynął w powietrzu 
nie dotykając trawy. 

Za moment, łapiąc co miałem naj¬ 
cięższego pod ręką, już biegłem w dół 
po schodach przeskakując po trzy 
stopnie. Albo to był czyjś dowcip. Al¬ 
bo... Co „albo” już nie wiedziałem. 

— Ostrożnie, tatusiu! — powiedzia¬ 
ła Alicja głośnym szeptem, słysząc mo- 
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je kroki. — Przestraszysz widmo! 

Złapałem Alicję za rękę. Błękitna 
sylwetka rozpływała się przede mną 
w powietrzu. 

— Tatusiu, coś ty narobił? Prze¬ 
cież o mało go nie stratowałeś. 

Alicja ryczała, kiedy niosłem ją w 
stronę tarasu. 

Co było pod jabłonią? Halucyna¬ 
cja?... 

— Po coś ty to zrobił? — szlocha¬ 
ła Alicja. — Przecież obiecałeś... 

— Nic nie zrobiłem. Widm nie ma. 

— Przecież sam je widziałeś. Dla¬ 
czego mówisz nieprawdę? Widmo nie 
znosi ruchu powietrza. Nie rozumiesz, 
że do niego trzeba podchodzić powoli, 
żeby wiatr go nie zdmuchnął? 

Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. 
Wiedziałem tylko jedno. Kiedy Alicja 
uśnie, wyjdę do sadu z latarką i do¬ 
kładnie go przeszukam. 

— Widmo napisało do ciebie list, 

— Jaki znowu list? 

W tym momencie zauważyłem, że 
Alicja trzyma w zaciśniętej pięści 
kartkę papieru. Popatrzyła na mnie, 
a ja na nią. Oddała mi tę kartkę. 

A na kartce moim charakterem pis¬ 
ma zanotowany był rozkład karmienia 
czerwonych krumsów. Kartki tej szu¬ 
kałem już od trzech dni. 

— Alicjo, skąd wzięłaś moją kart¬ 
kę? 

— Odwróć ją, tatusiu. Widmo nie 


miało kartki, więc dałam mu twoją. 

Na odwrotnej stronie nieznanym 
charakterem napisano po angielsku: 

Szanowny Profesorze! 

Ośmielam się zwrócić do pana, po¬ 
nieważ znalazłem się w nieprzyjemnej 
sytuacji, z której nie mogę wybrnąć 
bez czyjejś pomocy. Niestety, nie mo¬ 
gę też opuścić kręgu o promieniu jed¬ 
nego metra, którego środkiem jest ja¬ 
błoń. Zobaczyć mnie, w mojej przykrej 
sytuacji, można tylko w ciemności. 

Dzięki pana córce, czułemu i życz¬ 
liwemu stworzeniu, udało mi się na¬ 
reszcie nawiązać kontakt ze światem 
zewnętrznym. 

Ja, profesor Kuraki, padłem ofiarą 
nieudanego doświadczenia. Przepro¬ 
wadzałem doświadczenia w zakresie 
przekazywania materii na duże odle¬ 
głości. Udało mi się przekazać z Tokio 
do Paryża dwie indyczki i kota. Były 
tam przejęte przez moich kolegów bez 
komplikacji. Jednakże w dniu kiedy 
postanowiłem dokonać doświadczenia 
na sobie, bezpieczniki w laboratorium 
przepaliły się akurat w momencie pró¬ 
by i zabrakło energii dla przekazania 
mnie w całości. Rozproszyłem się w 
przestrzeni, przy czym moja najhar¬ 
dziej skoncentrowana część znajduje 
się w rejonie pańskiej willi. W tak ża¬ 
łosnym stanie znajduję się już drugi 
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tydzień . I bez wątpienia uważa się 
mnie za zaginionego. 

Błagam pana } proszę natychmiast 
po otrzymaniu mojego listu wysiać te¬ 
legram do Tokio. Niech tam ktoś na¬ 
prawi bezpieczniki w moim laborato¬ 
rium. Wtedy będę się mógł zmateriali¬ 
zować. 

Z góry dziękuję — Kuraki. 


Długo wpatrywałem się w ciemność 
pod jabłonią. Potem zszedłem z tarasu 
i zbliżyłem się do drzewa. Bladonie- 
bieska, ledwo zauważalna poświata 
kołysała się przy pniu. Przyglądając 
się jej z bliska rozróżniłem sylwetkę 
człowieka. „Widmo”, jak mi się wyda¬ 
wało, błagalnym gestem wyciągało do 
nieba ręce. 

Nie chciałem tracić czasu. Pobie¬ 
głem na stację i stamtąd połączyłem 
się wideofonicznie z Tokio. Cała ta 
operacja zajęła mi dziesięć minut. 


W drodze powrotnej przypomnia 
łem sobie, że nie położyłem Alicji spać. 
Przyspieszyłem kroku. Światło na ta¬ 
rasie paliło się. A Alicja pokazywała 
zielnik i zbiór motyli niewysokiemu, 
wynędzniałemu Japończykowi. Trzy¬ 
mał on w ręce rondełek i, nie spusz¬ 
czając oczu ze skarbów Alicji, delikat¬ 
nie jadł kaszę mannę. 

Kiedy gość mnie ujrzał, skłonił się 
nisko i powiedział: 

— Ja, profesor Kuraki, jestem pa¬ 
na dozgodnym dłużnikiem. Pan i pań¬ 
ska córka uratowaliście mi życie. 

— Tak, tatusiu, to jest moje wid¬ 
mo — powiedziała Alicja, — Teraz 
już mi wierzysz? 

— Wierzę — odpowiedziałem. — 
Bardzo mi miło poznać pana. 

Kiryl Bułyczew 
Tłum. Magdalena Kwiatkowska 

i Marian Turyn 

Rys. Bohdan Butenko 




Pobiegłem 

MA STACDę... 
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Zapadło noc na Łysej Górze, 
księżyc utonął w czarnej chmur 






Z kryjówek wyleciały sowy 
pod nieba namiot granatowy. 


Śmigają zwinne nietoperze 
szukając w mroku swoich ścieżek 


I oto już krzyknęły wiedźmy: 

— Nasza jest pora! Naprzód jedźmy! 

Każda na miotle swojej siadła 
i wpierw zajrzała do zwierciadła: 



Nos — jak należy — zakrzywiony, 
włos potargany, ostre szpony. 

Spróchniały jeden ząb na przodzie, 
dziurawy but, rozwiana odzież. 

Wszystko w porządku, zdaniem naszym 
Z takim wyglądem można straszyć! 

Na Łysej Górze trwa hulanka, 
furkoczą miotły aż do ranka! 
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o je duch na 
o, co akurat dostanie: 
oranną mgiełkę, 
zapach rosy, 
słoneczny promyk — 
i ma dosyć. 

Na obiad duch 
je zupę nic, 

bo absolutnie nie chce tyć! 
Na drugie danie 
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ten, co zabgkał się pod chmurką. 
Na deser — dziurkę sobie zjada — 
tę oczywiście 
z ciastka z dziurkg! 

A na kolację duch, 
jak słyszę, 
lubi najbardziej 


nocną ciszę! 

Już najedzony, napojony, 

duch płynie w swe duchowe strony. 

Czasem do mieszkań 
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Włodzimierz Scisłowski 
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Tam, gdzie bystra rzeczka płynie, 
straszy czasem w starym młynie. 

Północ bije, skrzypi koło, 
jest więc całkiem niewesoło. 

Biała się pojawia zjawa, 
teraz jest już jasna sprawa: 

Biały duch to biały młynarz, 
co pracować znów zaczyna. 

Cały jest od mąki biały, 
włos też biały, posiwiały, 

Z trudem nosi ciężkie wory, 
bo wysiłek to dość spory. 

Ziarno jest z diabelskiej roli — 
z łanów chabrów i kąkoli. 

Skoro pierwszy świt już zabłysł, 
w młynie się zjawiają diabły. 

Biorą wory mąki pełne 
do furmanki swej piekielnej. 

Wiozą mąkę tę daleko, 
w piekle później chlebek pieką. 

Młynarz znika gdzieś jak co dzień, 
słońce się już kąpie w wodzie. 

i 

Bystra rzeczka dalej płynie 
i znów spokój w starym młynie. 

Wfodzimierz Scisłowski 
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Gdy na zegarze już dwunaąta, , 
strachy na strychu można zastać 


Skacze wicher po kominach 
Nocna zabawa się zaczyna! 


Mysia kapela gra od ucha, 
a sowa jej uważnie słucha. 

Czasem odzywa się znienacka^" 
i pod krokwiami goni gacka. 


Strachy i myszy 
oto kompania d 


Wrzawa na strychu ciągle rośnie 
bo strachy tańczą coraz głośniej; 


Dygoczą lampy pod sufitem, 
drzwi otwierają się ze zgrzytem 

Podłoga trzeszczy, brzęczą szy 
bo strachy straszą nie na niby! 

Budzą się starsi, budzą dzieci, 
idą na strych latarką świecić. 


Lecz dziś na strychu nie ma słrachow 
i tylko miauczy kot na dachu. 


Uciekły myszy, znikła sowa, 
gacek w najdalszy kąt się schow 

. sT~ 

Pośród pajęczyn i szpargałów , 
pająk posuwa się pomału. £ 


Za oknem świta — ranek/blis 
Może przyśniło się to wszystk 

Słońce przygrzewa, ustał wiej 
i strych jest znowu zwykłyprf s 


Włodzimierz Scisfowski 
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W 4 numerze Płomyczka” wydrukowaliśmy artykuł „Liliputy Europy” 
w 7 numerze „Liliputy Pacyfiku ”, y ' ’ 

Zajrzyjmy teraz do najmniejszych krajów Azji. 



BAHRAJN. To niewielki emirat leżący 
nad Zatoką Perską. Nazwa pochodzi od 
nazwy wyspy, na której leży. Państewko 
to liczy zaledwie 598 km 2 i ma nieco po¬ 
wyżej 330 tys. ludności. Stolica Manama 
skupia z tej liczby blisko 40 fl /o mieszkań¬ 
ców. Dopóki nie odkryto tutaj ropy nafto¬ 
wej, kraj żyl głównie z rybołówstwa i sła¬ 
bo rozwiniętego rolnictwa. 

Dzisiaj, dzięki ropie naftowej, jest boga¬ 
ty i może pozwolić sobie na budowę jed¬ 
nej z największych grobli świata. Grobla 
ta połączy wyspę Bahrajn z Arabią Sau¬ 
dyjską. W ten sposób Bahrajn przestanie 
być wyspą. 

Bahrajn ma duże zasoby boksytów 
i czynną hutę aluminium. 

Zwróćcie uwagą na wspaniały, ozdobny 
strój dziewczyny z Bahrajnu — na foto¬ 
grafii zamieszczonej obok 

m 

BRUNEI. Nie wszyscy słyszeli o tym ma¬ 
łym państwie. Leży na północy wyspy 
Borneo, a niepodległość otrzymało dopiero 
w ubiegłym roku. Jeśli powiem, że jest to 
najbogatszy kraj świata, nie będzie się to 
zgadzało z ilustracją zamieszczoną niżej. 








Budynki na palach — zwyczajne. Ale Bru¬ 
nei ma duże zasoby ropy naftowej. To po¬ 
woduje, że 300-tysięczna ludność ma nie¬ 
zwykle wysokie dochody. Mówi się nawet, 
że mieszkańcy Brunei mają dochody naj¬ 
większe na świecie. Bogactwo to jednak 
dopiero od momentu uzyskania niepodleg¬ 
łości może być przeznaczane na potrzeby 
ludności. 

Szybko rozwija się stolica tego pań¬ 
stwa — Bandar Seri Begawen. 

Cały kraj pokryty jest tropikalną ziele¬ 
nią. Obok ropy, bogactwem Brunei są 
właśnie tropikalne lasy o takich gatunkach 
drzew, jak drzewa tekowe, sandałowe, 
kauczukowe czy hebanowe. Kraj ten za¬ 
mieszkują plemiona pierwotne, m.in. Da- 
jakowie i Dusunowie. 


CYPR. Ta wyspa najczęściej kojarzy się 
z Europą, a to z racji silnych powiązań 
z Grecją. Cypr należy jednak do konty¬ 
nentu azjatyckiego. Niezwykłe były losy 
tej pięknej wyspy. Wspaniały klimat, wie¬ 
cznie zielone krzewy, cyprysowe aleje — 
tworzą naturalne piękno tej wyspy Afro¬ 
dyty. Bogactwem Cypru są drzewa cytru¬ 
sowe i winnice. 
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Cypr został podzielony przed kilkunasto- 
ma laty między Greków i Turków, Obszar 
Cypru wynosi zaledwie 9251 km 2 , a lud¬ 
ność liczy niespełna 700 tys. Na wyspie są 
obecnie dwa odrębne państwa — greckie 
i tureckie. 

MALEDIWY. To państwo niezwykle z ra¬ 
cji jego położenia. Na Oceanie Indyjskim, 
na południe od Sri Lanki, znajdują się ty¬ 
siące maleńkich wysepek pochodzenia ko¬ 
ralowego. Wszystkie razem zajmują zale¬ 
dwie 280 km 2 , a ich ludność liczy 100 ty¬ 
sięcy. Niektóre z tych wysepek są tak ma¬ 
łe, że nie można by rozegrać na nich me¬ 
czu piłki nożnej. Te zresztą nie są zamie¬ 
szkane. Na niektórych wyspach mieszka 
po kilka rodzin. Ludność zajmuje się głów¬ 
nie rybołówstwem, zresztą chyba żaden 
kraj na świecie nie ma tak dogodnych 
warunków do połowu ryb jak Malediwy. 
Na Małediwach hoduje się rośliny tropi¬ 
kalne, takie jak: palmy kokosowe, bana¬ 
nowce, drzewa cytrusowe, czy ananasy. 


Stolica tego kraju położona jest na jed¬ 
nej z większych wysp, tzw. Wyspie Suł- 
tańskiej, a nazywa się Małe. 

SINGAPUR. Liliput czy potęga? Jeśli 
spojrzycie na mapę, to stwierdzicie, że pod 
względem powierzchni to liliput — obszar 
trochę powyżej 600 km 2 , czyli nieco wię¬ 
cej, niż zajmuje Warszawa. Jeśli jednak 
pod uwagę weźmiemy liczbę ludności i za¬ 
soby pieniężne — Singapur to potęga. Sin¬ 
gapur liczy ponad 2,5 min mieszkańców. 
Jest to jeden z największych portów mor¬ 
skich świata. Co 10 minut wpływa tutaj 
jeden statek pełnomorski. Singapur jest 
ogromnym targowiskiem. Mieszkańcy są 
bardzo pracowici. Na ulicach wszędzie pa¬ 
nuje czystość. Za rzucenie papierka od cu¬ 
kierka na ulicę płaci się mandat. 

W Singapurze, jak prawdę wszędzie na 
kuli ziemskiej, spotykałem także naszych 
rodaków. 

Fot. i tekst Bronisław Dostatni 
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Rysunek 

— Co robisz, synku? 

— Rysuję ptaka. 

Oto dziób, skrzydła, 
Łapki. Skończyłem! 

— Nie! Rysuj dalej. 
Narysuj mu drzewo, 
Narysuj mu gniazdo, 
Narysuj mu przyjaciela. 

Stanisław Grabowski 



(fragment) 


Beksa plaksa... 

Dlaczego płaczesz? 

Moja miła wyjechała daleko 
1 już więcej jej nie zobaczę... 

A ile ty masz lat ? i 

Jedenaście... 

Fe taki duży i plącze 

Ja nie płaczę nigdy proszę pana 

Ani gdy stłukę kolano 

I w skórę umiem brać bohatersko 

Tylko dziś mnie bardzo boli serce 

Masz czas jeszcze na rozterki duszy i 

Ja wiem proszę pana (...) 


Andrzej Bursa 


Ona i ja 


Ona ma czarne 
brwi i warkoczyk , 
ja rudą grzywkę, 
niebieskie oczy. 


Ona rozsądnie 
zawsze coś powie, 
a o mnie mówią, 
że mam pstro w głowie , 

Ona chce śpiewać , 
rozmawiać, czytać, 
a ja bym w piłkę 
grata i kwita! 

Więc cóż wspólnego 
jest między, nami? 
Chyba to, żeśmy 
przyjaciółkami. 


Hanna Łochocka 
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Spotkanie z tisem 


— Dzień dobry — powiedział lis. 

— Dzień dobiy — odpowiedział 
grzecznie Mały Książę i obejrzał się, 
ale nic nie dostrzegł. 

— Jestem tutaj — posłyszał głos — 
pod jabłonią! 

— Ktoś ty? — spytał Mały Ksią¬ 
żę. — Jesteś bardzo ładny... 

— Jestem lisem — odpowiedział 
lis, 

— Chodź pobawić się ze mną — za¬ 
proponował Mały Książę. — Jestem 
taki smutny... 


— Nie mogę bawić się z tobą — 
odparł lis. — Nie jestem oswojony. 

— Ach, przepraszam — powiedział 
Mały Książę. Lecz po namyśle dorzu¬ 
cił: — Co znaczy „oswojony”? 

Nie jesteś tutejszy — powiedział 
lis. — Czego szukasz? 

— Szukam ludzi — odpowiedział 
Mały Książę. — Co znaczy „oswojo¬ 
ny”? 

— Ludzie mają strzelby i polują — 
powiedział lis. — To bardzo kłopotli¬ 
we. Hodują kury, i to jest interesu¬ 
jące. Poszukujesz kur? 

— Nie — odrzekł Mały Książę. — 
Szukam przyjaciół. Co znaczy „o- 

SW01C' ? 

— Jest to pojęcie zupełnie zapo¬ 
mniane — powiedział lis, — „Oswoić” 
znaczy „stworzyć więzy”. 

— Stworzyć więzy? 

— Oczywiście — powiedział lis. — 
Teraz jesteś dla mnie tylko małym 
chłopcem, podobnym do stu tysięcy 
małych chłopców. Nie potrzebuję cie¬ 
bie. I ty także mnie nie potrzebujesz. 
Jestem dla ciebie tylko lisem, podob¬ 
nym do stu tysięcy innych lisów. Lecz. 
jeżeli mnie oswoisz, będziemy się na¬ 
wzajem potrzebować. Będziesz dla 
mnie jedyny na świecie. I ja będę dla 
ciebie jedyny na świecie. (...) 

Antoine de Saint~Exupery 
Tłumaczył Jan Szwykowski 
(fragment książki „Maił/ Książę”) 

Rys . Przemysław Woźniak 
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Idąc główną ulicą, Zulejka ujrzała z da¬ 
leka Muminka. Chłopiec zaczaił się za 
drzewem, na którym harcowały wróble. 
W ręku miał procę. W pewnym momencie 
naciągnął procę i strzelił. Na szczęście chy¬ 
bił, Zulejka podbiegła do niego. 

— Ty grzdylu! — zawołała gniewnie — 
jak możesz strzelać do niewinnych pta¬ 
ków?! 

Muminek skrzywił się. 

— A czy one naprawdę są niewinne? 

— Nie wygłupiaj się, bo cię palnę. 

— Spróbuj, to się przekonamy, kto sil¬ 
niejszy. 

— Dobra, dobra,., A jak cię jeszcze raz 
zobaczę z procą, to popamiętasz. 

— A co popamiętam? — Zrobił tak ko¬ 
miczną minę, że dziewczyna parsknęła 
śmiechem. On zaś jeszcze bardziej się wy¬ 
krzywił i dodał: — Co mam robić, jeśli 
nie baw imy się w Indian? 

— Mówiłam ci, że znudziło mi się. To 
zabawa dla małych dzieci. 

— A dlaczego dla małych? 

— Bo nie dla dużych — rzuciła, a mi¬ 
nąwszy go ruszyła szybko w stronę kem¬ 
pingu. 

Malec pobiegł za nią. 

— Zulejko, zaczekaj. Zapomniałem ci 
powiedzieć, że właśnie szłem do ciebie. 

Zulejka zatrzymała się. 

— Nie mówi się „szlem”, tylko „szed¬ 
łem”. 

. — A dlaczego, „szedłem”, a nie „szłem”? 

— Masz już sześć lat, a zachowujesz się 
jak trzyletni szkrab. Wciąż tylko dlaczego 
i dlaczego. 

Muminek uśmiechnął się hultajsko i wy¬ 
szeptał. 

— A dlaczego? 

Trzepnęla go żartobliwie. 

— Cwany jesteś. I powiedz wreszcie, 
czego chciałeś ode mnie — krzyknęła znie¬ 
cierpliwiona. 

— U nas wieczorem zbierają się dzieci 
z całej „Goplany”. Będziemy się bawili w 


głuchy telefon i fanty. Będą ciastka i co¬ 
ca-cola. Przyjdziesz? 

— Przyjdę. 

— Po co masz przychodzić, kiedy może¬ 
my od razu iść razem. 

Zastanawiała się chwilę, a gdy spojrza¬ 
ła na zegarek, podała mu rękę i ruszyła 
w stronę „Goplany”. 

— Masz słuszność, już wpół do siódmej. 

Możemy iść. 

„Goplana” znajdowała się na ulicy Mic¬ 
kiewicza. Byl to długi, nowo postawiony 
budynek. Na parterze mieściły się cukier¬ 
nia, kawiarnia i restauracja, a na piętrze 
pokoje do wynajęcia. Do pensjonatu wcho¬ 
dziło się od ogrodu. 

Kiedy minęli furtkę, na ścieżce zobaczy¬ 
li wodza Apaczów, Benka Downara. Był 
już w cywilu. Miał na sobie fantastyczną 
koszulkę z napisem University California 
i z podobizną Presleya, najsłynniejszego 
piosenkarza w stylu rock, dalej dżinsy — 
nietrudno zgadnąć — wranglery, panto¬ 
fle — oczywiście adidasy, a do tego minę 
mistrza świata w zbijaniu bąków. 

— Hej! — Przywitawszy ich, zatrzymał 
się przed Zulą. Dziewczyna uśmiechnęła 
się kpiąco. 

— Zulejko — zwrócił się do dziewczy¬ 
ny — może pójdziesz ze mną do „Jantaru”. 
Szykuje się świetna zabawa. Mój kolega 
ma fantastyczny magnetofon i szalowe na¬ 
grania. 

— Odpada. 

— Daj się namówić. 

Benek zerknął na zegarek. 

— No co, Zulejka, idziemy? 

— Ty... — nasrożyla się — myślisz, że 
ja tak szybko zapominam. 

— Przecież to była zabawa. 

— Po której mogłam dostać zapalenia 
płuc. To nie było fair, Benek, 

Chłopiec uśmiechem zatuszował zakło¬ 
potanie. 

— Nie wiedziałem, że masz takie słabe 
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zdrowie. Hej! 
przed siebie. 


skinął im ręką i ruszył 


* * * 


Muminek szeroko otworzył drzwi i ele¬ 
ganckim gestem zaprosił Zulejkę. 

*— Proszę bardzo, droga wolna. 

Weszła. Na tle okna zobaczyła babkę 
chłopca, panią Żednicką. Była to szczupła, 
zgrabna kobieta. Twarz miała opaloną, 
żywe, życzliwie patrzące oczy i giętkie 
energiczne ruchy. Gdyby nie wiedziała, że 
to jest babcia Muminka, mogłaby śmiało 
przypuścić, że to jego matka. 

Jak to dobrze, że przyszłaś, Zulejko. 

— Może za wcześnie? — Dygnęła. 

, szkodzi. Pomożesz mi pokroić 

ciasto. 

— Bardzo chętnie, pro... pani. 

Zobaczyła nakryty białym obrusem stół, 

a na stole piramidkę talerzyków i sztuć¬ 
ców. 

— Dużo o tobie słyszałam — podiela 
pani Żednicka. 

— Czy coś złego? 

T" skąd, przeciwnie, chłopcy ciebie 
uwielbiają i mówią, że jesteś świetną or¬ 
ganizatorką zabaw. 

— Przesada... 

Pani Żednicka podała Zulejce długi nóż 
a obok ciasta postawiła talerzyk. 

Mój Czesio wrócił wczoraj bardzo 


zmartwiony — podjęła, widząc, że dziew¬ 
czyna stoi nad ciastem i bystrym spojrze¬ 
niem lustruje cały pokój. — Dlaczego nie 
krajesz? — Dziewczyna zręcznie odkroiła 
pierwszą porcję ciasta. 

“ Świetnie — pochwaliła ją pani Żed¬ 
nicka widzę, że masz wprawę. 

— To nic trudnego... 

— Nie dokończyłam... —'ciągnęła pani 
Żednicka — więc Czesio, był bardzo 
zmartwiony, bo podobno przestaliście się 
bawić w Indian. 

— To ja przestałam. Oni mogli bawić 
się dalej. 

— Bez ciebie nie ma zabawy — wtrącił 
Muminek. ą 

Zulejka, krając ciasto, wciąż rozglądała 
się po pokoju. Był to zwykły pokój pensjo¬ 
natowy: dwa tapczany, stolik, dwa krzesła, 
szafa ścienna, a na ścianach reprodukcje 
obrazu van Gogha — „Most w Arles”, 

I jeszcze coś... Nad jednym z tapczanów 
półeczka na książki. Prześliznęła się wzro¬ 
kiem po półce i nagle krzyknęła głucho ze 1 
zdumienia. Obok książek zobaczyła figurkę 
przedstawiającą tańczącego słonia. 

Co ci się stało? — zapytała kobieta. 

. ^ nic... nic. Tylko... — Rzuciła nóż 

i podbiegła do półeczki. Zdawało jej się, że 
śni albo że nagle znalazła się w krainie 

czarów. Przymrużyła lekko oczy i zapyta¬ 
ła: 

— Skąd się wzięła u pani ta figurka 
tańczącego słonia? 
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Pani Żednicka uśmiechnęła się. 

— Maja droga, figurka ta ma swoją le¬ 
gendę. 

— Czy mogę ją obejrzeć? 

— Ależ proszę. Sama figurka to nic cie¬ 
kawego, zwykła, jarmarczna zabawka, lecz 
ma swoją ciekawą historię. 

Zulejka tymczasem zdjęła figurkę z pół¬ 
ki i obejrzała ją dokładnie. Była to ta sa¬ 
ma figurka, którą wykopali z Bartkiem na 
wyspie; miała lekko utrąconą trąbę, a na 
dole biegnące dokoła podstawki pęknięcie. 
Dziewczynę tak bardzo zafascynował jej 
widok, że nie usłyszała pytania pani led¬ 
nickiej. 

— Dlaczego patrzysz na nią z takim 
przejęciem? 

Zulejka, nie odrywając wzroku od tań¬ 
czącego słonia, zagadnęła: 

— Proszę pani, czy pani dostała tę fi¬ 
gurkę od pana... takiego pana, który ma 
złamany nos? 

Pani Żednicka uśmiechnęła się wyrozu¬ 
miale. 

— Skąd ci wpadł do głowy jakiś pan ze 
złamanym nosem? 

—- No, bo dzisiaj przed południem... — 
Zawahała się. Nie wiedziała, czy powie¬ 
dzieć całą prawdę, czy znowu fantazjować. 
Odchrząknęła więc dla zyskania czasu, 
a potem dodała: — Czy pani dawała ko¬ 
muś tę figurkę? 

— Broń Boże — zaprzeczyła żyw'o. — 
Zabieram ją zawsze z sobą, bo przynosi mi 
szczęście. 

— Ach, tak — szepnęła dziewczyna, — 
To taka maskotka lub talizman. 

— Może naw r et więcej, gdyż towarzyszy 
mi od czasów wojny. 

— Ciekawe, bo ja widziałam taką samą 
figurkę. 

— Wykluczone, bo to jest figurka wę¬ 
gierska. 

— Daję słowo. — Glos jej lekko za¬ 
drżał. — Była identyczna, miała tak samo 
obitą trąbę... 

— To chyba jakiś nadzwyczajny zbieg 
okoliczności. — Pani Żednicka zbliżyła się 
do Zułi. Wyjęła jej figurkę z rąk. — U ko¬ 
go ją widziałaś, moja droga? 

— To nieważne. 

— Na pewno miałaś jakieś przywidze¬ 
nie. Dziewczętom w twoim wieku często 
to się zdarza. 

— O, nie — powiedziała Żula swobod¬ 
niej. — Wcale nie miałam przywidzenia 
ani mi się nie zdawało... — Urwała, gdyż 
ktoś cicho zapukał. 

— Proszę. — Pani Żednicka ruszyła do 
drzwi, a gdy je otworzyła, w progu ukaza¬ 


ła się kobieta. Była w średnim wieku, 
szczupła i zgrabna. Jej sylwetkę podkre¬ 
ślał strój: miała na sobie czarne, obcisłe 
spodnie, czarny golf i pantofle tego same¬ 
go koloru. 

— Ach, to pani — przywitała ją chłod¬ 
no gospodyni. — Mam nadzieję, że nie jest 
pani z Tolem? 

Kobieta uśmiechnęła się nikłe. 

— Nawet nie wiem, gdzie on teraz 
przebywa. Pani doskonałe wie, że męczy 
mnie jego towarzystwo. 

— Myślałam, że jest przeciwnie — za¬ 
uważyła z sarkazmem pani Żednicka. 

Zulejka wyłączyła się na chwilę z kręgu 
rozmawiających. Krając ciasto, co chwila 
zerkała w stronę figurki. Nie mogła zrozu¬ 
mieć, w jaki sposób ta sama figurka wę¬ 
drowała jak pałeczka sztafetowa między 
Fajczarzem, Krzywonosem i panią Żedni- 
cką. Od natłoku myśli bełtało jej się w gło¬ 
wie. Wreszcie stwierdziła, że nic mądrego 
teraz nie wymyśli, i postanowiła po przy¬ 
jęciu działać energicznie. 

Tymczasem mały pokój zapełnił się 
gośćmi. Przyszły dwie siostry Benka Dow- 
nara z matką, kobietą obwieszoną biżuterią 
jak murzyński kacyk świecidełkami. Zja¬ 
wił się Zbyszek, jeden z walecznych Ara- 
pachów r , chłopiec o płomiennorudych wło¬ 
sach i niebieskich jak dwa turkusy oczach. 
Wreszcie na końcu zameldował się Bartek 
Dziwisz. Wszedł nieśmiało, zasłaniając 
chusteczką podrapaną twarz, Muminek za¬ 
raz to zauważvł, 

Ł - 1 

— Kto cię tak urządził? — zapytał 
z przekąsem. 

Bartkowi poczerwieniały uszy. 

— A nic...‘nic... to głupstwo. To kot, ten, 
co się włóczy po ogrodzie. Chciałem go zła- 

pECf 3 on*** 

— Zrobił ci kuku — stwierdził Mumi- 

* 

nek. 

Bartek oblał się rumieńcem i nieśmia¬ 
ło usiadł w kącie przy bliźniaczych sio¬ 
strach Benka. Był taki spięty i naładowany 
sensacyjnymi wiadomościami, że nie za¬ 
uważył stojącej na półce z książkami fi¬ 
gurki, Nagłe zamrugał nerwowo. Nie chciał 
wierzyć własnym oczom, Zulejka wstała 
i ruszyła prosto do niego. Serce mu moc¬ 
niej zabiło. Podniósł się. 

— Nie lubię długo się gniewać — rzu¬ 
ciła pojednawczo. — Mam nadzieję, że mi 
wybaczssz. Byłam wtedy piekielnie zła. 

Bartpk zmieszał się i szybko zmienił te¬ 
mat: 

— Co byś zrobiła, gdybym ci powie¬ 
dział, że byłem w domu Fajczarza. 

— Nie uwierzyłabym. 
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Jak babcię... I jeszcze jedno... ten 

z krzywym nosem nie jest wcale oficerem 
milicji, lecz... 

— Odkryłeś Amerykę. Wiem o tym już 
od kilku godzin. Byłam w komisariacie. 

~ gratuluję. A czy wiesz, co było 
dzisiaj na obiad na ulicy Cienistej pod 
czternastym? 

Płetwa rekina po chińsku. 

— Nie doceniasz mnie. Zrobiłem pira¬ 
midalne odkrycie. Fajczarz i ten magi¬ 
ster... 

— Jaki magister? 

*— No właśnie, zapomniałem ci powie¬ 
dzieć, że ten Krzywonos jest magistrem 
ekonomii. 

— Nie wierzę. Kto ci tak naplótł? 

— Fajczarz. Oni razem stołują się na 
Cienistej pod czternastym. 

— Bujasz, człowieku, bo chcesz się 

usprawiedliwić. 

— Jak nie wierzysz, to nie... 

— I mówisz, że byłeś w pokoju Fajcza- 
rza. 

. ~7* Tylko wylał się sok malinowy 

i nie mogłem rozpracować całej sprawy. 

Wygląda na to, że Fajczarz jest ornitolo¬ 
giem. 

Jakim orni... Co ty wygadujesz? 

. ~ Tak nazywają ludzi, którzy zajmu ią 
się ptakami. 


— Fajczarz... ptakami. Tyś chyba z pie¬ 
ca spadł. 

— Nie wierzysz, to nie. 

— No mów, bo to zaczyna być zabawne. 

— On poza tym jest szpiegiem — wy¬ 
szeptał. 

— Szpiegiem czy ornitologiem? 

— Jednym i drugim. Maskuje się, ka¬ 
pujesz? 

— Skąd to wiesz? 

— Bo czytałem jego nie dokończony list. 

— List? Czytałeś jakiś list? 

— Znalazłem go na stole między atlasa¬ 
mi ptaków, 

— Napisał tak normalnie, że jest szpie¬ 
giem? 1 

7“ Nie. Pisał do jakiegoś faceta, że ma 
tajemniczy plan... 

-— To jasne, że ma — wtrąciła. 

— Nie przeszkadzaj. I że początek po¬ 
szedł mu bardzo dobrze. 

— Jaki początek? 

~ No, tego planu. A potem pisał, że do 
akcji musiał wciągnąć pewną sympatycz¬ 
ną kobietę... 

— Brawo, to się już sprawdza. Mów da¬ 
lej, bo to bardzo ważne, 

"" No i... wyobraź sobie, że ten Krzy¬ 
wonos działa razem z nim, bo Fajczarz na¬ 
pisał, że chce go wciągnąć do roboty. 

Dziewczyna syknęła z wrażenia. 
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— Ty nie jesteś taki mięczak, jak przy¬ 
puszczałam. 

— No co? Dobrze się spisałem? 

— Tak, sierżancie. Od pierwszego do¬ 
staniesz podwyżkę. 

— Nie żartuj, to bardzo poważna spra¬ 
wa. A najważniejsze, że pisze, iż do siatki 
musi skaperować kogoś z młodzieży. 

— Czy to takie ważne? 

— Jasne, że tak. Może ktoś z nas z głu¬ 
pia irant tak zagra swą rolę, że ten go za¬ 


V * 


angażuje. 

— Brawo! Ty mnie zupełnie zaskaku¬ 
jesz. Jak myślisz, kto z nas lepiej się nada¬ 
je? 

— Oczywiście ty — rzuci! z przekąsem. 

— A teraz trzeba działać ostrożnie i ode¬ 
brać Krzywonosowi figurkę. 

Żula przymrużyła powieki. 

— Czy jesteś pewny, że tańczący słoń 
jest u Krzywonosa? 

— Jak dwa plus dwa... 

Nie Zawsze musi być cztery — prze¬ 
rwała mu dziewczyna. — Rozejrzyj się po 
pokoju, może zobaczysz coś ciekawego. 

Bartek powiódł wzrokiem po ścianach 
i sprzętach. 

— Myślisz o cieście? 

— Nie, gamoniu. Rozejrzyj się jeszcze 
lepiej. 

— Daję słowo, że nic ciekawego nie 
widzę. 

— A na półce z książkami?... 

Wzrok Bartka zatrzymał się na półce. 


■ 

Chłopiec najpierw zbladł, potem przełknął 
z trudem ślinę, by wreszcie wyszeptać: 

— Zulejka, czy to sen, czy jawa? 

— Jawa, kochasiu. I co ty na to? 

— Może ty ją tutaj przyniosłaś? 

— Nie. 

— A może to zupełnie inna figurka? 

— Nie. Sprawdziłam. To ta sama, którą 
Fajczarz zakopał na wyspie. Ma na dole 
rysę, a trąba jest wyszczerbiona. 

— Niewiarygodne — westchnął. — Co 
z nią teraz zrobimy? 

W 7 oczach Zulejki pojawiły się wesołe 
błyski. 

— No cóż, musimy ją stąd wynieść, by 
przekonać się, co jest w środku. 

— Wynieść od pani Żednickiej? 

— Sam mówiłeś, że w tym liście Faj¬ 
czarz pisał, że zwerbował jakąś sympa¬ 
tyczną kobietę. 

— Panią Żednicką? — zastanowił się. 

— To zupełnie zaskakujące, lecz możli¬ 
we. 

— Możliwe? — Zulejka uśmiechnęła 
się. — Brachu, to zupełnie pewne. 

Na tym chwilowo zakończyli rozmowę, 
gdyż Muminek stanął na środku pokoju 
i tubalnym głosem zawołał: 

— Szanowni goście, do ciasta! Tylko 
proszę się nie pchać i brać po jednym 
kawałku! 

Adam Bahdaj 
(Ciąg dalszy nastąpi} 

Rys. Jerzy Flisak 
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W wakacyjnej poczcie 
otrzymaliśmy list od Bia¬ 
łej Damy — ducha zamku 
w Mirowie! 

„Drogi »Płomyczku« — 
napisała tajemnicza Biała 
Dama — piszą do Ciebie 
ze Szlaku Orlich Gniazd, 
gdzie spędzam wakacje. 
Tak naprawdę to nie je¬ 
stem Białą Damą, lecz har¬ 
cerką i nazywam się Ma¬ 
rzena Stolarska, a duchem 
zostałam na obozie harcer¬ 
skim. Otóż moja druży¬ 
na wędrując po Ju¬ 
rze Krakowsko-Częstocho¬ 
wskiej ~ Szlakiem Orlich 
Gniazd, rozbiła obóz w po¬ 
bliżu dwóch średniowiecz¬ 
nych zamków. Jeden znaj¬ 
duje się w Mirowie, drugi 
to Bobolicach. Oddalone są 
od siebie o półtora kilome¬ 
tra i podobno łączy je pod¬ 


ziemne przejście. Dzisiaj 
pozostały z nich już tylko 
ruiny, ale za czasów króla 
Kazimierza Wielkiego by¬ 
ły to potężne fortece, 
otoczone kamiennymi mu¬ 
fami. 

Słyszeliśmy o tym, że 
w jednym z okien zamku 
w Mirowie ukazuje się 
Biała Dama. Niestety , nie 
udało się nam jej zoba¬ 
czyć. Wtedy nasza druży¬ 
na zaproponowała, byśmy 
wybrali spośród nas „wa¬ 
kacyjną Białą Damę”. Zor¬ 
ganizowaliśmy więc kon¬ 
kurs, kto zbierze najwięcej 
wiadomości i najciekawiej 
opowie historię obydwu 
zamków. Konkurs odbył 
się wieczorem przy ogni¬ 
sku. Opowiedziałam legen¬ 
dę o zamkach, które nale¬ 
żały do braci bliźniaków. 


Obaj byli dzielnymi ryce¬ 
rzami. Prześcigali się. w 
tym, kto jest waleczniej¬ 
szy i bogatszy. Co miał je¬ 
den, to chciał mieć i drugi. 
Pewnego razu pan na Bo¬ 
bolicach przywiózł z wo¬ 
jennej wyprawy piękną 
narzeczoną, która była 
księżniczką. Ożenił się z 
nią i żyliby na pewno dłu¬ 
go i szczęśliwie, ale*zako- 
chał się w niej pan na Mi¬ 
rowie. Aby zdobyć księż¬ 
niczkę, zabił brata. L os go 
za to pokarał. W czasie bu¬ 
rzy mordercę trafił piorun, 
a księżniczka zmarła ze 
zgryzoty. I od tej pory 
księżniczka w białej szacie 
pojawia się w górnym ok¬ 
nie mirowskiego zamku i 
patrzy w kierunku Bobo¬ 
lic, gdzie znajdował się za¬ 
mek jej męża, 

Moja opowieść okazała 
się najciekawsza. Dlatego 
zostałam obozową „Białą 
Damą”. Zasiadam teraz 
przy harcerskim ognisku 
w białej szacie zrobionej 2 
prześcieradła i pełnię obo¬ 
wiązki v)akacyjnego ducha 

Jak więc widzisz, »Pło- 
myczku<t, miałam prawo 
podpisać się w liście — 
„Biała Dama”. Niestety, 
obóz się kończy i za parę 
dni przestanę być duchem. 
Następny list podpiszę już 
swoim imieniem i nazwi¬ 
skiem, Ale - może za rok 
pojadę na następny obóz i 
będę mieć okazję znów zo¬ 
stać Białą Damą jakiegoś 
innego zamku”. 

dziękujemy druhnie-du- 
chowi za zabawną relację 
z obozu harcerskiego. 

Czekamy na następne 
wakacyjne wspomnienia 
zarówno od tych naszych 
czytelników, którzy wyjeż¬ 
dżali, jak i od tych, którzy 
spędzili lato w miejscu 
swojego zamieszkania. 

Na fotografii: ruiny zamku 
w Mirowie 
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TOWARZYSZE 

PLAŻOWICZA 



Na zdjęciu u góry: sieweczka ■ obrożna 
na gnieździe, poniżej: pisklęta sieweczki 
rzecznej 



Czym można się pożywić na piaszczy¬ 
stych pustkowiach plaż morskich i rzecz¬ 
nych? I kto szuka tam pożywienia? Odpo¬ 
wiedzi na te obydwa pytania mogą dostar¬ 
czyć sieweczki, ptaki większe od wróbla, a 
mniejsze od szpaka, na cieniutkich, dłu¬ 
gich nóżkach i o cienkim i długim dziobku, 
z czarnym rysunkiem, jakby obrożami, na 
głowie i szyi. Oczy sieweczki mają pięk¬ 
ną pomarańczowożóltą oprawę. Sieweczkę 
obrożną, o szczególnie wyraźnych „obro¬ 
żach”, spotyka się głównie nad morzem, 
sieweczkę rzeczną, o delikatniejszym ry¬ 
sunku obróż, także na plażach rzek, żwi¬ 
rowiskach i piachach w pobliżu wód w głę¬ 
bi lądu. 

Ptaszki te żywią się różnymi drobnymi 
żyjątkami — robakami, owadami, pająka¬ 
mi, skorupiakami, które w>yłapują biega¬ 
jąc cały dzień po piasku. Gnieżdżą się 
wprost na piachu lub żwirze. 4 jaja skła¬ 
dają w płytkim dołku, którego obrzeże 
umacniają kamyczkami. Jajka są malutkie, 
najmniejsze z jaj zagniazdowników, 5 ra¬ 
zy mniejsze od jaja kury, ale za to ogrom¬ 
ne w stosunku do siew^eczki, która je zno¬ 
si — stanowńą V* masy jej ciała, a więc 
cały lęg waży niewiele mniej niż składa¬ 
jący go ptak! Wysiadywanie trwa dwa¬ 
dzieścia kilka dni. Aby jaja nie wyschły 
w suszy i upale, ptaszki co pewien czas 
biegną do wody i mokrymi brzuszkami 
zasiadają na gnieździe. Pisklęta wysycha¬ 
ją zaraz po wykluciu i wnet biegają po 
piasku, wyłapując owady i inne żyjątka. 
Gdy plażujący cztowuek znajdzie się w po¬ 
bliżu. pisklęta przypadają do ziemi, a ich 
beżowy puszek zlewa się z barwą otocze¬ 
nia, czyniąc je praktycznie niewidocznymi. 
Podobnie mało widoczne są jajeczka. Do¬ 
rosłe sieweczki starają się w'tedy odwieść 
takiego człowieka-intruza od jaj lub pi¬ 
skląt. Biegają w pobliżu, piszczą i zawodzą 
jakby na flecie, siadają o kilka kroków od 
człowieka, udając, że wysiadują — starają 
się skupić jego uwagę na sobie, a potem 
odprowadzić ze swego rejonu. W takiej 
sytuacji trzeba odejść około 100 m, w 
przeciwmym razie jaja i pisklęta zginą, po 
prostu wyschną zanadto na słońcu, nie 
osłaniane przez dorosłe ptaki. Na zimę sie¬ 
weczki odlatują na południe, na plaże cie¬ 
plejszych rzek i mórz. 

Tekst i fot. Wiktor Patriowski 
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... przenosić 

góry 

Każdego z nas spotykały nieraz nagłe, 
silne podmuchy wiatru. Wiatr próbował 
wówczas wyrwać nam z rąk niesione 
przedmioty, utrudniał poruszanie się. Je¬ 
śli podmuch taki napotkał nas na piasz¬ 
czystej, polnej drodze lub na nadmorskiej 
plaży, odczuliśmy z pewnością na twarzy 
i na odsłoniętych częściach ciała ukłucia 
niesionych w powietrzu drobnych ziarn 
piasku. Te właśnie ziarna są narzędziem 
prac architektonicznych wiatru. Z po¬ 
mocą piasku wiatr może oszlifować na¬ 
wet najtwardszy blok skalny, który znaj¬ 
duje się na jego drodze. Niesiony po¬ 
dmuchem piasek uderza o skałę z impe¬ 
tem. Takie pojedyncze uderzenie jest nie¬ 
mal nieodczuwalne, nie pozostawia też 
żadnego dostrzegalnego śladu na powierz¬ 
chni skały. Jednak wiatr wiejący przez 
czas dłuższy ciska o skałę tysiące i miliony 
wciąż nowych ziarn piasku. Nieustępliwa 
ściana skalna zaczyna się powoli podda¬ 
wać, Unoszony przez wiatr piasek szlifuje 
ją w ten sam sposób, jak pilnik w rękach 
stolarza obrabia drewniany klocek. Od 


strony, z której wieje wiatr, ściana czy 
blok skalny są silnie podcinane. Jeśli kie¬ 
runek wiatru zmienia się co pewien czas, 
bloki skalne są podcinane z kilku stron. 
Powstają wówczas maczugi, grzyby i oka¬ 
py skalne o niezwykłych kształtach. Cały 
ten proces podcinania i szlifowania skały 
przez wiatr nazywamy erozją wietrzną, 
a utworzone w jego wyniku przedziwne 
formy skalne — ostańcami erozyjnymi. 

Piasek niesiony przez wiatr może rów¬ 
nież obrabiać pojedyncze bloki skalne. 
Dzieje się tak zazwyczaj tam, gdzie wiatr 
wieje przeważnie z jednego kierunku. Nie¬ 
siony w powietrzu piasek szlifuje wów¬ 
czas jedną stronę głazu, aż stanie się ona 
płaska i wygładzona. Reszta powierzchni 
głazu pozostaje nienaruszona. Wystarczy 
jednak, że kamień przewróci się lub prze¬ 
chyli, a wiatr zacznie pracować nad inną 
jego powierzchnią. Głaz może w ten spo¬ 
sób uzyskać dwie lub więcej gładkie ścia¬ 
ny, oddzielone od siebie zaostrzonymi gra¬ 
niami. Od nich właśnie pochodzi nazwa 
takiego oszlifowanego bloku: nazywamy 
go graniakiem. 

Wiatr może być jednak nie tylko nisz¬ 
czycielem, ale także budowniczym, choć 
jego budowle nie zawsze są po naszej my¬ 
śli i niekiedy sprawiają nam wiele kłopo¬ 
tu, Gdy siła podmuchów wiatru maleje, 
niesiony w powietrzu piasek i pył zaczy- 
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na opadać na powierzchnię Ziemi. W ten 
sposób w niektórych rejonach, także w po¬ 
łudniowej części naszego kraju, nagroma¬ 
dzić się mogły ogromne ilości drobniutkich 
ziarenek, które miejscami tworzą warstwę 
wielometrowej grubości. Osady takie, 
zwane lessem, są niezwykle cenne dla rol¬ 
ników. Na nich właśnie tworzą się najbar¬ 
dziej urodzajne gleby. 

Wiatr może także przemieszczać większe 
2 iarna piasku, zbyt ciężkie na to, aby mo¬ 
gły unieść się w powietrze. Na nadmor¬ 
skiej plaży uważny obserwator dostrzeże 
w wietrzny dzień spore ziarna piasku, któ¬ 
re, podrzucane podmuchami wiatru do gó¬ 
ry, opadają natychmiast w pobliżu. Ziarna 
te wykonują jakby szereg skoków, posu¬ 
wając się naprzód zgodnie z kierunkiem 
wiejącego wiatru. 

Największe i najcięższe ziarna piasku 
nie mogą unieść się nawet na chwilę. I one 
jednak nie pozostają w spoczynku, lecz 
są toczone przez wiatr po powierzchni pla¬ 
ży. 

Ale oto toczone po plaży ziarno piasku 
trafia na leżący kamyk i zatrzymuje się. 
Za nim i obok niego zatrzymują się na¬ 
stępne ziarna. Powstaje maleńki piaszczy¬ 
sty wzgórek. W innym miejscu przeszkodę, 
zatrzymującą toczące się ziarna, stanowi 
patyk lub tylko kilka ziarnek piasku, zle¬ 
pionych ze sobą. 1 tu powstają podobne 
wzgórki. Na pierwszy rzut oka są one nie¬ 
ruchome, w rzeczywistości jest jednak ina¬ 
czej. Ziarna piasku wtaczane są przez 
wiatr na ich jeden stok, a po osiągnięciu 
wierzchołka zsypują się po drugim, bar¬ 
dziej stromym stoku. Na plaży obserwo¬ 
wać można całe szeregi takich wzgórków, 
zwanych zmarszczkami, które wędrują 
zgodnie z kierunkiem wiatru. 

Gdy jednak wędrujące zmarszczki dotrą 
do granicy plaży, sytuacja zmienia się cał¬ 
kowicie. Porośnięty trawą grunt utrudnia 
dalsze przetaczanie ziarnek piasku. Nie 
mogą one wędrować dalej swobodnie, ale 
więzną pomiędzy korzonkami i źdźbłami 
trawy. Zmarszczki, które dotrą aż tutaj, 
zatrzymują się więc, wiatr toczy jednak 
na ich szczyt wciąż nowe ziarna piasku. 
Zmarszczka nie posuwa się wprawdzie, 
ale rośnie ciągle, osiągając znaczne roz¬ 
miary, Tak powstaje wydma — wysokie, 
piaszczyste wzgórze. Gdy jest już wystar¬ 
czająco duża, przesypujący się przez jej 
wierzchołek i zsypujący się po drugim sto¬ 
ku piasek zasypuje wszystkie nierówności 
terenu u jej stóp. Wydma rusza wówczas 
w drogę i posuwa się naprzód w ten sam 
sposób, co zmarszczka. Rodzaj gruntu, po 


którym wędruje, nie ma już teraz znacze¬ 
nia, a wydma na swej drodze potrafi za¬ 
sypywać i przekraczać nawet znaczne nie¬ 
równości. 

Na większych obszarach piaszczystych, 
takich jak piaszczyste pustynie czy też du¬ 
że połacie piasków nadmorskich, powsta¬ 
wać mogą całe szeregi wydm, które wędru¬ 
ją następnie zgodnie z kierunkiem wiatru. 
Wydmy takie zasypują wszystko, co spot¬ 
kają na swej drodze: łąki, lasy, pola orne, 
a nawet siedziby ludzkie. Na wybrzeżu 
Bałtyku wydarzy! się przed kilkuset laty 
wypadek zasypania całej wsi. Po wielu 
latach wydmy przesunęły się dalej, a spod 
piasku wyłoniły się zrujnowane domo¬ 
stwa. 

Od dawna próbowano więc walczyć z 
wędrującymi wydmami, budując różnego 
rodzaju zapory i palisady, mające po¬ 
wstrzymać ruch piaszczystych wzgórz. 
Najskuteczniejszym jednak sprzymierzeń¬ 
cem ludzi w tej walce okazała się roślin¬ 
ność. Wydma, obsadzona pewnymi gatun¬ 
kami roślin, zatrzymuje się w swej wę¬ 
drówce. Dzieje się tak dlatego, ponieważ 
korzenie roślin gęstą siecią wnikają mię¬ 
dzy ziarna piasku i uniemożliwiają ich dal¬ 
szy ruch. Powoli cała wydma pokrywa się 
dywanem roślinności, a następnie wkracza 
zwykle na nią las. Teraz wydma jest już 
zatrzymana w sposób trwały. Dobrym spo¬ 
sobem przeciwdziałania ruchowi wydm 
jest także sadzenie ochronnych pasów leś¬ 
nych, które zatrzymują podmuchy wiatru. 

Obsadzenie wydm specjalnie dobrany¬ 
mi gatunkami roślin jest szeroko stosowa¬ 
ne na całym naszym wybrzeżu. Ponieważ 
jednak roślinność z trudem zakorzenia się 
w ruchomych piaskach i łatwo ją znisz¬ 
czyć, wszędzie tam, gdzie akcja taka jest 
prowadzona, obowiązuje surowy* zakaz 
chodzenia po wydmach. Pamiętajmy 
o tym, będąc na wakacjach nad morzem. 

Wydmy, które niegdyś były ruchome, 
a dziś zostały utrwalone przez porastają¬ 
cy je las, możemy napotkać dość często w 
różnych rejonach naszego kraju. Szczegól¬ 
nie piękne pasy wydmowe tego typu wy¬ 
stępują w bezpośrednim pobliżu Warsza¬ 
wy, na terenie Puszczy Kampinoskiej. Tu 
też można zaobserwować wydmy, które 
wskutek wycięcia drzew porastających je 
odzyskały częściowo zdolność ruchu. Są 
to na szczęście wypadki odosobnione, ale 
każą one pamiętać o niezwykle ważnej ro¬ 
li, jaką spełnia las na terenach wydmo¬ 
wych. 

Jacek R. Kasiński 
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to nie seler 
i pietruszka, 
ale 

szalej, 

szczwól 

i blekot! 



Pietruszka, seler, marchew — to wa¬ 
rzywa należące do rodziny roślin bal- 
daszkowatych. Zwykle w pierwszym roku 
po wykiełkowaniu gromadzą one zapasy 
w korzeniu, a w następnym wybijają w 
wysoką łodygę, na której szczycie rozpo¬ 
ściera się wielkie, płaskie grono kwiatów 
w kształcie baldachimu lub parasolki. Je- 
sienią, po wytworzeniu owoców, grono to 
i łodyga zasychają i wśród ośnieżonych 



pól sterczą jak odarte z pokrycia parasolki. 
Rośliny baldaszkowate są wonne, pachną 
przyjemnie lub wstrętnie. Należą do nich 
zarówno te, które mają części jadalne, jak 
owoce (kminek, anyż, koper), liście (pod¬ 
agr ycznik, barszcz, pietruszka), ogonki 
liściowe (arcydzięgiel), korzenie (marchew', 
pietruszka, seler), ale także bardzo trujące, 
jak pietrasznik, czyli szczwól plamisty, 
blekot i szalej jadowity. 

Wywaru z pietrasznika — cykuty — w 
starożytności używano do tracenia skaza¬ 
nych. Cykutę wypił ateński mędrzec So¬ 
krates, który został skazany sądownie na 
śmierć. Pietrasznik przypomina z liści 
pietruszkę. Różni się od niej wstrętnym 
mysim zapachem i rdzawymi plamami w 
dole łodygi. Rośnie w miejscach żyz¬ 
nych — pod płotami, na śmietniskach 
rumowiskach, miedzach. Trujące są związ¬ 
ki chemiczne — alkaloidy z grupy koniiny, 
zawarte w jego soku. Nazwa związków ko¬ 
miny pochodzi od naukowej nazwy pietra¬ 
sznika — Conium maculatum. Alkaloidy 
zawarte w pietraszniku porażają m. in. ner¬ 
wy mięśniowe, a porażenie postępuje od 
stóp ku górze. 

Na obu zdjęciach: szalej jadowity. Po le¬ 
wej: żebrowany przekrój kłącza szaleju 
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Blekot pospolity ma liście jeszcze bar¬ 
dziej podobne do liści pietruszki aniżeli 
pietrasznik, ale pachnie... czosnkiem. Roś¬ 
nie w podobnym środowisku jak pietrasz¬ 
nik i zawiera podobne trucizny. Nazwa 
pochodzi od skutków porażenia organów 
mowy. 

Szalej jadowity można pomylić z sele¬ 
rem. Ma on podobny do selera lub pie¬ 
truszki ostry zapach, a łodyga jego wy¬ 
rasta ze zgrubiałego seleropodobnego kłą¬ 
cza, lecz w odróżnieniu od selera, wnętrze 
kłącza jest poprzecznie żeberkowane, cze¬ 
go nie ma u żadnej innćj naszej rośliny. 
Szalej rośnie na mokradłach, wśród palek 
wodnych i szuwarów. Może się dostać do 
siana, które jest wtedy niebezpieczne dla 
bydła. Gdy przed dwustu laty wprowa¬ 
dzano naukowe nazwy roślin, nazwę „Cy¬ 
kuta” przyznano szalejowi „Cykuta viro- 
sa”, czyli napój trujący jadowity. Potem 
okazało się, że cykutę sporządzano z pie- 
trasznika, i w ten sposób powstało zamie¬ 
szanie w nazwach, które już jednak pozo¬ 
stało. 

Bez względu na ich nazwy, najlepiej 
jest jednak unikać dziko rosnących roślin 
baldaszkowatych. Trujące są (prócz pietra- 
sznika, blekotu i szaleju) jeszcze 3 gatunki 
świerząbka, 2 gatunki kropidła i marek. 
Do spożycia można używać tylko dobrze 
znanych baldaszkowatych roślin ogrodo¬ 
wych pietruszki, selera, marchwi itp. 

Anna Pawłowska 
Fot . Wiktor Pawłowski 



to nie seler 
i pietruszka! 
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iVa zdjęciu u góry: szalej jadowity wśród 
szuwarów. Na zdjęciu poniżej: pietrasznik, 
czyli szczwół plamisty 
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Logogryf 

Odgadnięte na podstawie podanych okre¬ 
śleń 7-literowe wyrazy należy wpisać do 
podanej figury tak, aby litery z zaznaczo¬ 
nych kratek, czytane kolejno rzędami po¬ 
ziomymi, utworzyły rozwiązanie. Dla ułat¬ 
wienia podano drugie litery wyrazów. 

Znaczenie wyrazów: 1) śpiewak w klat¬ 
ce, 2) pracuje w drukarni, 3) zostawiasz w 
niej płaszcz, 4) przeciwieństwo goryczy, 5) 
są w nim wyrazy od „A” do „Z”, 6) wąska 
dróżka, 7) mama, tata i Kazio, 8) węgiel 
w kostkach, 9) inaczej samotnik, 10) służy 
do wycierania. 

(EayadkL 

■ 

!• Z wysokiego zwierzęcia 

dwie sylaby mogą 
być groźną dla statku 
podwodną przeszkodą. 

2. Dodaj ptaszkowi 

literę... od razu 
zmieni się w książkę — 
kolekcję wyrazów. 


Ryszard Przymus 
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Mysz zamierza wyjść ze swej nory, ale czyhają na nią różne groźne 
drapieżniki. Tylko jedna droga jest bezpieczna. Przyjrzyjcie się uważnie 
rysunkowi i odpowiedzcie, którą drogę ma wybrać mysz, by nic się jej 
nie stało , 
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PRZESKAKIWANIA 



ROZWIĄZANIA Z NRU 11 


Krzyżówka z motylem. Poziomo: 3, sum, 5. kot, 6. kurka, 8. 
Sanik, 9, hipopotam, 10. jeż, 11, Hs. Pionowo: 1. ssak, 2. ptak, 
4. margines, 5. konwalia, 7, atol, 8. smok. Krzyżówka. Poziomo: 
4. kasztan, 5. kapitan, 6. firanka. Pionowo: I. zadanie, 2. szpital, 
3. zabawka. 
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Tekst: / zdjęcia: Tadeusz bomoorsKJ 


Strój góralek żywieckich składa się 
z bogatej w motywy kwiatowe spódni¬ 
cy, gorsetu, zapaski, kierpców, koszuli, 
chustki i ozdobnych dodatków. W spód¬ 
nicach dominuje ciemne tło. a na nim 
kolorowe kwiaty. Występują też spód¬ 
nice białe lub żółte, również w kwiaty. 
Aksamitne gorsety bywają bordowe, 
ciemnozielone, a także czarne ze 
srebrnymi lub złotymi zdobieniami. Za¬ 
paski sq płócienne, z białym haltem 
lub koronką. Duże, czerwone korale są 
nieodłączną częścią tego stroju kobie¬ 
cego. 

Strój górali spod Żywca jest podob¬ 
ny do stroju innych polskich górali. 
Różni się tylko motywami zdobniczymi 
i rodzajem haftu. W stroju górali ży¬ 
wieckich haft jest różawo-czerwony o 
motywach roślinnych. W zdobieniach 
i haftach bardziej się można dopatrzyć 
motywu kwiatowego niż parzenicy. 

Górale żywieccy noszą kapelusze 
czarne z rondem większym niż u in¬ 
nych. 

Na zdjęciach — członkowie Regio¬ 
nalnego Zespołu Pieśni i Tańca „PIL¬ 
SKO" z Żywca, prowadzonego przez 
folklorystę Tadeusza Maślankę. 
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